HODOWLA

Marek Trela

hodowlach krajow czlon-
‘ ;‘ ; kowskich WAHO spotyka sie
osobniki réznigce sie tak bar-

dzo, Ze postronny obserwator mialby
klopoty z uwierzeniem, iz s to zwierze-
ta tej samej rasy. Konmi ezystej krwi sg
przeciez nie tylko konie pustynne, kto-
rych ciggle zaskakujaco wiele zobaczyé
mozna w ojczyznie tej rasy, czyli w Ara-
il Saudyjskiej, Syrii, Jordanii, Bahraj-
nie, Iraku i Iranie. Sa to rowniez konie
egipskie, tunezyjskie oraz takie, ktore
hoduje sie w Europie, czy obu Amery-
kach. Muszg sie one r6znié, bo przeciez
wszedzie tam rézne byly nie tylko wa-
runki klimaftyczne, ale przede wszyst-
kim rozne gusta hodoweow i rozne ce-
le, jakie sobie ci hodowey stawiali.
Kazda z tych hodowli szla swojg
drogg i chyba nie powinno sie
oceniaé, ktéra byla najstuszniej-
sza. Wszystkie one w mniejszym
lub wiekszym stopniu osig-
gnely przeciez cel, jaki sobie
zalozyly. A moze wiasnie sita i wy-
jatkowa wartosé tej rasy tkwi w tak
wielkiej jej réznorodnosci?

Znawcy czy szarlatani?

Europejscy hodowey przybywajacy
na Polwysep Arabski patrzyli na miej-
scowe konie w swdj europejski sposdb,
nie zawsze pojmujac ich odmiennogé.
Nie rozumieli takze mentalnosei tubyl-
cow, a to jest niezbedne do poznania
mechanizméw rzadzacych ich poczy-
naniami.

Zasady, ktorymi kierowali sie Bedu-
ini w hodowli swoich koni byly zatem

Konstytucja WAHO (Swiatowej

Organizacji Konia Arabskiego)
bardzo jasno i wyraznie
okresla, jakie konie uwazane sg
za konie czystej krwi, wiec
wydawac by sie mogto,
ze wszyscy hodowcy koni
arabskich na $wiecie hoduja
konie bardzo podobne.

A jednak jest inaczej.

czywistosci w znane przybyszom for-
my, lub proby stworzenia skompliko-
wanych zasad dla czegos, co bylo ich
zdaniem zbyt proste. Za przyklad ta-
kiego rozumowania wielu wspoleze-
snych badaczy uznaje proby przypo-
rzgdkowywania cech fenotypu koni
do poszezegolnych rodow, z ktorych
sie te konie wywodzily. Niewatpliwie
znakomicie utatwialoby to zycie i przy-
nosilo chwale ekspertowi, ktory pa-
trzac na konia rozpoznalby jego réd
i okreslil plemie, jakie tego konia wyho-
dowato. Zapewne? Jezeli jednak do-
kladnie przestudiowac¢ dokumentacje
wypraw roznych podroznikow, trudno
sie doszukaé potwierdzenia tezy o rdz-
nicach wystepujacych wsréd Koni
z réznych rodow. Na pewno Ia-
twiej doszukaé¢ sie podo-

=  bienstw wsrod koni jednego
plemienia, lecz to jest zrozu-

Y wcootondima - oo, mialeilogiczne, tak jak logiczne sg roz-

dla przybyszow z zewnatrz niezwykle
trudne do odkrycia i zrozumienia. Cza-
sem przyczyna tego byla bariera jezy-
kowa, czasami wrodzone u Europej-
czykow arogancja i przekonanie o wyz-
szodci ich wlasnej cywilizacji lub
po prostu proby usystematyzowania
rzeczy nieznanych w znanym sobie po-
rzadku. Rodzily sie wowczas poglady
nie zawsze oparte o rzetelng wiedze,
a raczej byly to mniej lub bardziej uda-
ne sposoby ,weiskania” zastanej rze-
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nice w jako$ci koni hodowanych przez
rézne plemiona.

Wybitny hipolog prof. Witold Pruski
w ksigzee ,Dwa wieki hodowli koni
arabskich (1778-1978) i jej sukcesy
na $wiecie” (PWRIL, Warszawa 1983),
W Sposdb naukowy, w oparciu o zrodia
pisane oraz opinie wielu uczestnikow
wypraw na Polwysep Arabski, przeciw-
stawia sie forsowanemu przez Carla
Raswana pogladowi o mozliwosci roz-
nicowania rodéw koni arabskich we-
diug ich wygladu, masci, a nawet cha-
rakteru. Raswan polaczyl wystepujace
na pustyni rody (strains), czy moze po-
prawniej mozna by je okregli¢ jako ro-
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dziny, w trzy grupy - typy: kuhailan, sa-
Klawi i munighi, definiujac jednocze-
énie fenotyp kazdego z nich.

Carl Raswan, a wiasciwie Karl Rein-
hardt Schmidt, Niemiec pochodzacy
7z Drezna, przebywajacy wiele lat
w krajach arabskich (gléwnie w Egip-
cie) mial spora liczbe zwolennikdw
swoich pogladdw, a najgoretszymi jego
oredownikami w Polsce byli Bogdan
Zietarski, dr. Edward Skorkowski
i Zygmunt Braur. Spor co do sluszno-
§ci ploszonej przez nich teorii do dzi$
nie wygasa, lecz trzeba stwierdzié, ze
chyba tylko w srodowisku polskich ho-
dowcow. Nigdzie poza Polska nie uda-
je sie napotkaé¢ tylu ,,ortodoksyjnych
wyznawcow Kuhajlanskosci” opieraja-
cych swoja doktryne na tradycjach ich
zdaniem wywodzacych sie z pustyni.

Lektura rozdzialu ,, 0 rodach koni
arabskich i rzekomym ich typie”, str.
252-261 wspomnianego wezeshiej dzie-
1a prof. Pruskiego, w sposob obiektyw-
ny oddaje stan wiedzy na ten temat,
opierajgc sie na wiarygodnych zro-
diach, z ktorych chocéby jednego nie
sposob pomingé i nalezy potraktowaé
bardzo powaznie. Jak przypomina au-
tor - to przeciez sam Emir Waclaw
Rzewuski w artykule zamieszczonym
w tomie V ,,Die Fundgruben des Orien-
tes” (Wien 1816), stwierdza: Konie tych
rozmaitych roddw nie majg zupeinie
charakterystycznych oznak, ktore by
Jje miedzy sobq odroznialy, wprawdzie
spotyka sie znawcéw Beduindw, kto-
12y twierdzq, 2e potrafig rozréznic réd
konia na pierwszy rzut oka, ale sq to
szarlatani. To sg stowa czlowieka sta-
rannie i wszechstronnie wyksztalcone-
20, ktory za cel swego zycia postawil
sobie zglebienie wiedzy o Oriencie i ko-
niach tam hodowanych. Efektem jego
podrdzy i studiow stal sie stynny reko-
pis ,,Sur les Chevaux Orientaux et pro-
venants des Races Orientales”, prze-
chowywany w Bibliotece Narodowej
w Warszawie. Waclaw Rzewuski pod-
czas swych pelnych przygod pustyn-
nych wojazy wysylal wspaniale konie
krolowej Wirtembergii Katarzynie
do stadniny w Weil. Do swego ojezyste-
g0 Sawrania przyprowadzil jednak 6w
Emir — Tads el-Fachr, Abd el-Niszan
(Wieniec Stawy, Stuga Znaku) - skarb
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Auloportel Wactawa Rzewuskiego w stroju arabskim (meszlah)
na swojej klacey Muftachara® / selfporirail of Waclaw Rzewuski in arabian dress
(meshlah) on his mare Muftashara*

prawdziwy: grupe ogieréw i klaczy, ja-
kie prawdopodobnie w takiej liczbie
i 0 podobnej jakosci nigdy wezesniej
ani pézniej na nasze ziemie nie trafily.
Opisal to niezwykle barwnie i szczego-
lowo Stefan Bojanowski w ksigzce
»Oylwetki koni orientalnych i ich ho-
dowcow” (Krakow 1906).

Starajac sie wyrobi¢ wiasng opinie
na ten wzbudzajacy tyle kontrowersji
temat, probowalem docieraé¢ do roz-
nych Zrodel pisanych, lecz nie udalo mi
sie odnalezé nic, co w sposéb przeko-
nujacy i logiczny potwierdzaloby po-
glady Carla Raswana. Dzieki do§é cze-
stym wizytom w krajach arabskich

Is a Kuhailan bay?

The purest
The WAHO (World Arabian Horse Orga-
nization) Constitution very clearly states
which horses are considered as pure
bred Arabians, so it would seem that all
Arabian horse breeders in the world bre-
ed very similar horses. And yet it is not
S0, as in the breeding of WAHO member
countries we find individuals so different,
that an outsider would have problems
believing they are animals of the same
breed. Yet Arabian horses are notf just
desert horses, many of which can still
surprisingly be seen in the cradle of the
breed - Saudi Arabia, Syria, Jordan,
Bahrain, Iraq and Iran. They are also the
Egyptian horses, Tunisian horses and
those bred in Europe, Australia and both
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Kohejlany 2 Nadzdu, takie kohejlany, wg Wactawa Rzewuskiego, byiy cenione

i drogie, posiadala je rowniez lady Hester Stanhope, wielka milosniczka

i 2nawczyni koni arabskich™ /| Koheilans from Nejd. According to Waclaw Rzewuski
they were highly valued. Lady Hester Stanhope great lover of Arabian horses

of the Americas. They have to differ, be-
cause in all those places not only the cli-
mate conditions were different, but most
of all the tastes of the breeders varied
and so did the aims that they set for
themselves. Each of these breeding ope-
rations followed its own path and we
shouldn’t judge which one was most just.
All of them have more or less achieved
the goals that they've set. Perhaps the
strength and exceptional quality of the
breed lies in its enormous diversity?

Experts or impostors?

European breeders travelling to the Ara-
bian Peninsula looked upon the local
horses in their own European manner,
not always understanding their dissimi-
larity. They also did not grasp the menta-
lity of the locals, which is vital to under-
stand the mechanism behind their ac-
tions.

The rules by which the Bedouins abode
in the breeding of their horses were
extremely hard for the newcomers to di-
scover and understand. Sometimes the
reason for this was the language barrier,
sometimes it was the Europeans” innate
conviction of the superiority of their own
civilization or simply the fact that they
tried to systematize things in their own
way. This gave birth to opinions not al-
ways based on solid knowledge, which
were rather more or less sucecessful ways
of trying to fit the encountered reality in-
to forms known to the newcomers, or
they were attempts at creating compli-
cated rules for something that they felt
was too simple. Many modern day rese-
archers find an example of such reaso-
ning in the attempts of attributing phe-
notype traits to certain strains, from
which these horses originated. Without
a doubt things would be made easier and

admired and had them*

i wspdélpracy w organizacjach miedzy-
narodowych z réznymi przedstawicie-
lami tych krajow, staralem sie uzyskaé
informacje ze Zrédia, czyli od potom-
kow pustynnych Beduinéw. Mozna by
podejrzewaé, ze potomkowie ci mogg
mie¢ informacje nieaktualne, zatarte
lub znieksztalcone poprzez uplyw cza-
su, jednak nalezy zauwazy¢, ze lata,
kiedy konie towarzyszyly Beduinom
w ich Zyciu codziennym weale nie sg
tak odlegle. Znakomita wiekszosé
sze$¢dziesiecioletnich dzi§ obywateli
krajow arabskich urodzila sie w namio-
tach koczownikow i dopiero przemyst
wydobywezy ropy naftowej i gazu
Zmienil te kraje w tempie nigdy w hi-
storii ludzkosei niespotykanym.
Ogladajge konie na pustyni staralem
sie poznad ich rod i odszukaé charakte-
rystyczne dla réznych rodow cechy, lecz
bezskutecznie, rody sobie — a budowa,
pokrdj, masé - sobie, nie nie cheialo pa-
sowa¢ do naszych utartych wyobrazen
0 zroznicowaniu typow. Staralem sie
réwniez wykorzysta¢ kazda sposob-
nos¢, aby poznaé opinie moich roz-
mowcow o teoriach Raswana i spotyka-
fem wowczas dwa rodzaje reakeji. Oso-
by wyksztalcone, takie jak profesor
Uniwersytetu w Damaszku, dr. Tarek
Abdul Raheem, czy szef ksigg stadnych
Arabii Saudyjskiej Sami Suleiman Al
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Nohait, ktéry jest odpowiedzialny
za rzadowy program ochrony hodowli
tzw. desert bred, czyli fej prowadzonej
tradycyjnymi metodami przez plemio-
na Beduinow, wyrazaly ostry sprzeciw
przeciwko tym pogladom. Stwierdzili
oni, Ze jest to powierzchowne, pseudo-
naukowe traktowanie sprawy, nie maja-
ce glebszych podstaw w pracach na-
ukowych badajacych tradycje noma-
déw. Drugg grupg moich rozmowcow
byli praktycy, najczesciej prosei Bedu-
ini. Oni z kolei, nie znajac tych teorii,
wyrazali zdziwienie i mowili, Ze nie ro-
zumiejg pytania - jak to, poznaé rod
po wygladzie, po masei??? Mialem wra-
Zenie, ze narazam sie na §miesznose,
lecz mimo to probowatem brnaé dalej,
dopytujac sie o czystosé krwi, I tu na-
stepne zdziwienie: przeciez kon czystej
krwi ,, Asil” to kon najlepszy, najszybszy,
najmocniejszy. Ja dociekalem czystosci
rodowodu, oni na potwierdzenie jego
czystosci krwi wskazywali niezwykig si-
1e, szybkosé 1 wytrzymalo§é na trudy.
Dopiero taki wybitny kon byl ,pure”
i tylko do takiego ogiera, ktorego wia-
Scicielem byl z reguly wodz plemienia
czyli szejk, przyprowadzane hyly
do krycia klacze, a nakazem religiijnym
byla konieczno$¢ ich pokrycia i zakaz
pobierania za to zapiaty

Zapytani przeze mnie panowie Eyad
al-Sairafi z Syrian Arab Horse Associa-
tion (SAHA) oraz dr. Tarek Abdul Ra-
heem uwazaja, ze: podstawowq rézni-
cq miedzy prowadzong przez arab-
skich Beduinow hodowlq wediug ro-
dow i tym, co przedstawiajq teorie Ra-
swana jest to, ze u Beduinow rod konia
okresla nazwa klaczy (matki), nieza-
leénie od typu tego konia, cayli jaki-
kolwiek bylby typ konia, nazwa rodu
Jjest taka, jak klaczy, od ktdrej kor po-
chodzi. Teorie Raswana o rodach prze-
ciwnie - do typu preyporzadkownjg
réd. Raswan okreslal odpowiednie je-
go edaniem typy i inne cechy charak-
terystyczne dla kazdego rodu i o jest
wediug nas wielkim bledem, gdys nie
moéna w lradycyjnej hodowli prowa-
dzonej wedlug kontynuacii rodow uza-
leniac preynaleZnosci rodowej od ty-
pow koni. ‘

Jeden z najlepszych wspolczesnych
znawcow hodowli pustynnej, czlonek




Kohejlan or. ar. / db, imp. Jarczowece 1845

Sahara or. ar. [ db rodu [ strain Kohejlan Moradi,
imp. Jarczowee 1845

Mlecha or. ar. | db rodu | strain Kohejlan Dueni,
imp. Jarczowce 1845

glory would be brought to the expert
who by looking at a horse would recogni-
ze its strain and determine the tribe
which bred it. Surely that would be the
case? However if we carefully study
expedition documentation of various
travelers it is hard to find a confirmation
of the thesis on differences in horses wi-
thin herds of one tribe. It is definitely
much easier to find similarities among
horses of one tribe, but this is understan-
dable and logical, just as logical are the
differences in the quality of the horses
bred by various tribes.

An outstanding equine scientist, profes-
sor Witold Pruski, in his book titled , Two
centuries of Arabian horse breeding in
Poland (1778 - 1978) and its successes in
the world” (PWRIL, Warsaw 1983), in
a scientific way, based on written sources
and opinions of many participants of
expeditions to the Arabian Peninsula
contradicts the opinion enforced by Carl
Raswan, which speaks of differentiating
Arabian horse strains according to their
appearance, coat color and even tempe-
rament. Raswan combined the strains
(or rather we should call them families),
found in the desert, into three groups
(types): the Kuhailan, Saklavi and Muni-
ghi, at the same time defining the pheno-
type of each of them.

Carl Raswan, whose true name was Karl
Reinhardt Schmidt, was a German origi- ~
nating from Dresden, who resided for
many years in the Arabian countries
(a big part of that in Egypt). His opinions
had many followers and in Poland the
most ardent of these were Bogdan Zie-
tarski, Dr Edward Skorkowski and Zyg-
munt Braur. The dispute regarding the
rightness of their theory is alive until to-
day, though we must stress that perhaps
only among the Polish breeders. Nowhe-
re besides Poland can we find so many
»Kuhailan fundamentalists”, basing the-
ir doetrine on traditions (in their opi-
nion) originating from the desert.

The chapter ,On Arabian horse strains
and their alleged type” in Prof. Pruski’s
book mentioned above, reflects in an ob-
jective way the state of knowledge on
this subject, basing on reliable sources,
among which at least one cannot be
omitted and should be treated very se-
riously. As the author reminds us - it was
Count Waclaw Rzewuski himself who in
an article published in ,,Die Fundgruben
des Orientes” Volume 5, Vienna 1816,
states: ,Horses of these various strains
have no characteristic traits, which wo-
uld differentiate them from one another,

Juliusz Kossak 1845, wt. J. Matysek

Juliusz Kossak 1850, Bibl. bssolineum

Juliusz Kossak 1845, wi. A. Strumitto
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though there are expert Bedouins who
claim that they can tell a horse strain
just by looking at the animal, but they
are impostors.” They are the words of
a carefully and comprehensively educa-
ted man, whose goal in life was to thoro-
ughly investigate the Orient and the
horses bred there. The result of his tra-
vels and studies is the famous Manu-
script, stored in the National Library in
Warsaw. Wactaw Rzewuski from his ma-
ny adventurous desert journeys sent
splendid horses to the Wirttemberg
Queen Catherine’s stud in Weil. Howe-
ver to his native Sawran the Emir Tag-
- El-Faher Abd-el-Nichaan (Wreath of
Fame, Servant of the Mark) brought
a true treasure, a group of stallions and
mares, which probably had never before
and never again come to our lands in
such a number and of such quality. This
was described very vividly and in detail
by Stefan Bojanowski in the book ,Pro-
files of oriental horses and their bre-
eders”, Cracow 1906,

In an attempt of trying to muster my
own opinion on this controversial sub-
ject I tried to reach various written sour-
ces, but I was not able to find anything
which in a convincing and logical way
would confirm the opinions of Carl Ra-
swan. Thanks to rather frequent visits to
the Arabian countries and cooperation
in international organizations with vario-
us representatives of these nations
I tried to obtain information directly
from the source, in this case the descen-
dants of the desert Bedouins. One could
suspect that these descendants may ha-
ve information which is invalid, vague or
distorted by the passing of time, however
it should be noted that the years when
horses accompanied the Bedouins in
their everyday life are not all that di-
stant. The majority of the 60 year old ci-
tizens of the Arabian countries was born
in nomadic tents and it was only the oil
industry that transformed these coun-
tries at a speed never before encounte-
red in the history of man.

Looking at horses on the desert I tried to
define their strain and find traits charac-
teristic to each, but to no avail - the stra-
ins were one thing, while the conforma-
tion and coat color were another — no-
thing seemed to want to fit into our ac-
cepted idea on the differentiation of ty-
pes. I also tried to use every possible op-
portunity to get to know the opinion of
my interlocutors on the theories of Ra-
swan and I met with two types of reac-
tion. Educated people like the professor
of Damascus University, Dr Tarek Abdul
Raheem or the director of the Saudi Ara-
bian stud book, Sami Suleiman Al Noha-
it, who is responsible for the government
program for the protection of the ,de-
sert-bred” horse breeding (conducted by
traditional methods by the Bedouins),
expressed a strict objection to such the-
ories. They stated that it is treating the
matter in a superficial and pseudo-scien-
tific way, which holds no deeper basis in
research works that study the Nomadic
traditions. The other group consisted of
practitioners, usually simple Bedouins.
They on the other hand, not knowing
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Komitetu Wykonawczego WAHO, Ba-
sil Jadaan, ktérego rodzina od wielu
pokolen znana byla w Syrii z hodowli
doskonatych koni, réwniez w sposob
bardzo zdecydowany odbiera slusz-
noéé teoriom Raswana. Twierdzi on, ze
nie majg one nic wspolnego z tym,
czym kierowali sie jego przodkowie.
Wiedza jego pochodzi nie tylko z trady-
¢ji rodzinnych, lecz réwniez z bardzo
bliskich kontaktéw z szejkami plemion
hodujgeych konie, W trakcie zaklada-
nia w Syrii ksigg hodowlanych odwie-
dzal on najmniejszych nawet hodow-
cow iz ich ust dowiadywal sie o pocho-
dzeniu koni, ich rodach, aby moc
ewentualnie wpisaé je do ksigg zarodo-
wych przed ich zamknieciem przez
WAHO (ostatecznie zamknigto ksiegi
w czasie konferencji w Warsza-
wie). Opinii takiego eksperta
nie sposéb bagatelizowac,
tym bardziej, ze jest on
obecnie odpowiedzialny
za program ochrony hodowli
koni prowadzonej przez
miejscowe plemiona Bedu-
inéow, wedlug ich tradycyj-
nych metod, a mowi on:
Teoria Raswana Spowodo-
wala wiele szkod w zrozumie-
niu systemu rodowego, ktory
Arabowie uzywali do utrzy-
mania czystosci hodowli
preez pokolenia. Rody sq
niczym innym, jak na-
zwami 2enskich po-
tomkow oryginalnych
pieciu, czy siedmiu
klaczy, jak Koheila,
Saglawieh itd. z towarzyszqcymi im
nazwiskami hodowcow. Wiec jesli ho-
dowca nazywal sie Jedran, jego ko to
Saklawieh Jedranieh. Jesli konie no-
wego hodowcy (rodziny) stawaly sie
stynne, dawano im nowe imiona (po-
wstawata podrodzina), jok Saglawieh
Jedranieh ibn Amood... itd. Klacze da-
nego rodu mogly byc kryte jedynie
ogierami, potomkami jednej z orygi-
nalnych pieciu, czy siedmiu klaczy
(zaloycielek rodow).

Nigdy nie bylo czystosci rodu od po-
czqticu jego istnienia. Tylko niektorzy
leniwi hodowey kryli swoje klacze
w pokrewienstwie bratem, czy synem.
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Kon arabski ma swdj wiasny typ ra-
sowy, ale w tym typie 2najduje sie wie-
le jego réznych odmian. W tym samym
rodzie, od tej samej klaczy i po tym sa-
mym ogierse mozna zobaczyd konie
rééniqcee sie typem. Eqczenie typu 2 ro-
dem jest wiellim bledem i niezrozu-
mieniem. Ko nigdy nie bedzie Sagla-
wi poniewa?s jest piekny i 2enski. Moze
bycé Saglawi jedynie, jesli jego przod-
kowie pochodzg od oryginalnej Sagla-
wieh.

Podobne opinie spotkaé mozna
w relacjach i artykulach wielu badaczy
i hodowcow europejskich.

Wiascicielka stadniny Crabbet Park
w Anglii, Lady Wentworth, opierajac
sie na dostepnych jej Zrodiach rowniez
bardzo ostro przeciwstawiala sie po-
gladom Carla Raswana. W artykule
,The Great Myth” poza wlasnymi roz-
wazaniami cytuje stwierdzenie swojej
matki - Lady Anne Blunt z 1917 roku:
Nie moge odnale2¢ Zadnych podstaw
dla teorii, 2e poszczegdlne rody posia-
dajq charakterystyczne dla siebie ce-
chy. Nie ma réznic miedzy nimi i 2a-
den Beduwin nie moze marzyc¢ o ulrzy-
mywaniw ich (tych rodow!) rozdziel-
nie. Pomysl na selekiywne hodowanie
wedfug rodow jest dosyé nowy, weiely
2 Algerii, i rozpowszechniany przez
niektorych podrignikow, kidrey dali
sie poniesc efektownym opowiesciom
handlarzy koni. Nie satysfakcjonowa-
la ich prostota zasad, kiérymi kiero-
wali sie nomadzi i nie ustawali w po-
szukiwaniach jakichs nowych, bar-
dziej skomplikowanych teorii.

Najbardziej
kuhailanskie
Mysle, ze w tym miejscu mozna row-
niez dotknad innej kwestii, a mianowi-
cie historii powstawania rodéw koni
pustynnych i systemu ich nazewnic-
twa. Ogdlnie przyjmuje sie, ze rody
wziely swoj poczatek od klaczy proto-
plastek, z czym wigze sie wiele wspa-
nialych legend. Liczne sg teorie na te-
mat zrodioslowow nazw glownych ro-
dow 1 kazda z tych teorii ma swoich
zwolennikéw. Niestety, nie powstaly
zadne wiarygodne zrodia pisane, gdyz
Beduinom obea byla umiejetno$é czy-
tania i pisania, a wiedze praekazywali



7z pokolenia na pokolenie w formie ust-
nej. Nazwe kuhailan czy kehilan naj-
czescie] wigzano 7z czarng kredka stu-
zgca, kobietom do malowania oczu,
lecz nie tylko, gdyz opisywanych jest
rowniez wiele innych mniej lub bar-
dziej prawdopodobnych teorii i potrze-
ba by na ich oméwienie o wiele wiecej
miejsca niz pozwala na to niniejszy ar-
tylkul. Jak rézne bywajq te opinie niech
pokaze nastepujacy przykiad. Pewne-
go razu, kiedy panstwo Blunt zapytali
Beduina z Nedzdu, dlaczego jego klacz
zostala pokryta niezgodnie z tym, co
uwazali za obowigzujacy system, jej
wiasciciel, zasmial sie i odpowiedzial:
- Wszysticie sq kehilan, czegoé wiecej
cheecie???

Wielu badaczy Wschodu twierdzi, ze
obecnie uzywana nazwa rodu Ku-
hailan Adjuze (Ajuz) odnosila sie
do wszystkich koni pustynnych i ozna-
czala ,konie starozytnego rodu” 1gczac
w sobie wszystkie rody pustynne, takie
jak Seglawi, Dahman, Jilfan, Habdan,
Abeyan, Munighi, Hamdani, Toessan,
Saadan, czy Wadnan, ktérych nazwy
7 kolei dla rozroznienia wzhogacane
byly o miejsce pochodzenia lub imie
wiaseiciela.

Rozne sa, jak widaé, teorie, a wiek-
sz08¢ z nich pochodzi z okresu, kiedy
juz pojawit sie Islam i wigza sie one
Z legendami, takimi na przykiad
jak ta o ,, Al Khamsa” (Wielkiej
Pigtce), gloryfikujaca pieé

Portret ulubionej klacey Waclawa
Rezewuskiego [ portrail of beloved Emir
Rrewuski mare - Muftachara Obejet

el Hamra Nadzdije Kohejle el Arab

el Bedawije. Pochodzila 2 kohejlanow
2 Homlu* [ originating from koheilans
of Holm*

these theories, were surprised and said
they don't understand the question -
what do you mean recognize a strain by
looks, by coat color??? I felt that I was
exposing myself to ridicule, but despite
that I tried to wade further asking about
the pureness of the breed which met
with another surprise, as the pure bred
horse ,,Asil” is the best horse, the fastest,
the strongest. I inquired about the puri-
ty of the pedigree and they as a confirma-
tion of his purity pointed to his extraor-
dinary strength, speed and stamina. On-
ly such an outstanding horse was de-
emed ,pure” and only to such a stallion
(who was usually owned by a tribe chief
or Sheikh) mares were brought in for co-
vering. By command of religion the ma-
res had to be covered and payment for
this was prohibited.
Gentlemen Eyad al-Sairafi of the Syrian
Arab Horse Association (SAHA) and Dr
Tarek Abdul Raheem, when asked by
me, claim that:
+The basic difference between the strain-
-breeding practiced by the Arabian Be-
douins and the theories of Raswan is
that in the case of the Bedouins the stra-
in of the horse is defined by the name of
the mare (dam), regardless of the type.
S0 whatever the type of horse, the name
of the strain is the same as the name of
the mare from whom the horse de-
scends.
The strain theories of Raswan are the
<  Opposite - they assign strains to certain

rodow jako najczyst-
sze. A co w takim razie

Z pozostalymi - czy sg
w zwigzku z tym mniej
czyste? Rasa Koni arab-
skich uksztaltowala sie
przeciez na diugo przed
objawieniem sie Proroka
Mahometa i to najprawdo-
podobniej wedlug zasad po-
dobnych do obowiazuja-
cych wsréd nomadow az
do naszych czasow. Interpre-
tacja podawana przez Lady
Wentworth za sultanem EI
Naseri, ktory z kolei otrzy-
mal te informacje od pustyn-
nych plemion hodujgcych ko-
nie i tlumaczy Kehilan Ajuz ja-
ko ,konia czystej krwi starozyt-
nego rodu”, wydaje sie zatem
wielce prawdopodobna. Po-
twierdzaé¢ to zdaje sie Emir
Rzewuski, mowiac o koniach

fetede wka mey

types. Raswan defined certain types and
other characteristic traits for each strain
and this is in our opinion a huge mistake,
because in traditional breeding conduc-
ted by continuation of strains you can-
not condition the strain ,membership”
by horse type.”

One of the best modern experts on desert
breeding, a member of the WAHO Execu-
tive Committee, Basil Jadaan, whose fa-
mily has been known in Syria for the bre-
eding of excellent horses for generations,
also in a very decisive manner deprives
Raswan’s theories of their rightness, He
claims that they have nothing to do with
what guided his ancestors. His knowledge
comes not only from family tradition, but
also from very close contacts with the She-
ikhs of tribes breeding horses. During the
establishment of the stud book in Syria he
visited even the smallest breeders and
from their verbal transmissions learned
about the horses” origin and their strains
to be able to register them in the breeding
registers before their closing by WAHO
(they were eventually closed during the
WAHO Conference in Warsaw). Opinions
of such an expert cannot be underestima-
ted, especially since he is currently respon-
sible for the protection program of horses
bred by the local Bedouin tribes using the-
ir traditional methods. He sais that:
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Kon Waclawa Rzewuskiego, bialej
masci, nalegqgcy do rodziny
Saklawi Déedran, jednej z pieciu
najszlachetniejszych rodzin
kohejlandw, kidore hodujq Beduini
2 plemion Aniza* | Waclaw
Rzewuski’s white horse of Seglawi
Jedran strain, one of the five most
noble koheilan families bred by
Beduins od Anaza tribe*

yRaswan’s theory did much harm in the
understanding of the strain system,
which the Arabs used to preserve the pu-
rity of the breed through generations.
Strains are nothing else but the names of
female descendants of the original five or
seven mares as Koheila, Saglawieah etc.
accompanied by names of their breeders.
So if the breeder's name was Jedran,
then his horse was Saklawieh Jedranieh.
If the horses of a new breeder (family)
became famous, they received new na-
mes (a sub-family was formed) as Sagla-
wieh Jedranieh ibn Amood ete. Mares of
a given strain could be covered only by
stallions descending from one of the ori-
ginal five or seven mares (strain foun-
dresses).

There was never a purity of the strain
from the beginning of its existence. Only
some lazy breeders covered their mares
by closely-related horses, such as bro-
ther or son.

The Arabian horse has its own breed ty-
pe, but within this type is a lot of diversi-
ty. In the same strain, out of the same
mare and by the same stallion, we can
get horses of different types. Connecting
type to strain is a huge mistake and mi-
sunderstanding,

A horse will never be a Saglawi just be-
cause he is handsome and feminine, He
can be a Saglawi only if his ancestors de-
scend from the original Saglawieh.”
Similar opinions can be found in acco-
unts and articles of many European rese-
archers and breeders.

The owner of Crabbet Park in England,
Lady Wentworth, basing on sources ava-
ilable to her, also strongly opposed the
opinions of Carl Raswan. In the article
»The Greath Myth”, besides her own re-
fleetions, she also quotes a statement of
her mother - Lady Anne Blunt from 1917;
»1 cannot find any basis for the theory
that certain strains possess traits cha-
racteristic to them. There are no diffe-
rences between them and no Bedouin
can dream of keeping them (these stra-
ins!) apart. The concept of selective stra-
in breeding is rather new, taken from Al-
geria and spread by some travelers who
got carried away by effective story-telling
of horse traders. They were not satisfied
with the simplicity of the rules by which
the nomads abode and did not cease in
their search for newer, more complicated
theories.”

Most Kuhailan-ish
I think that here we can also touch a dif-
ferent matter, that of the history of esta-
blishing desert horse strains and their
naming system. It is generally accepted

J}:}ai Racheifan edvabe i ef

that the strains began from the founding
mares, with which many legends are as-
sociated. There are a number of theories
on the sources of the main strains” na-
mes and each theory has its ardent follo-
wers. Unfortunately no written sources
were left, as reading and writing were
unknown to the Bedouins and they pas-
sed their knowledge from generation to
generation in verbal form. The name
,Kuhailan” or ,Kehilan” was most often
associated with the black shadow used
by women to outline their eyes, but not
only, as many other (more or less likely)
theories are written down and to discuss
them all a lot more space would be ne-
eded than this article allows. Let the fol-
lowing example show how different these
theories can be;

Once when Mr. and Mrs. Blunt asked
a Bedouin of the Nejd why his mare was
covered against what they thought was
the binding system, her owner laughed
and answered; ,They are all Kehilan -
what more do you want???”

Many researchers studying the Orient
claim that the currently used strain na-
me Kuhailan Adjuze (Ajuz) concerned
all desert horses and meant ,a horse of
an ancient strain”, combining in it all de-
sert strains, such as Seglawi, Dahman,
Jilfan, Habdan, Abeyan, Munighi, Ham-
dani, Toessan, Saadan or Wadnan, whose
names were enriched (to further distinet
them) by place of origin or the name of
the owner.

As we can see the theories are very diffe-
rent and most of them come from a time
when Islam was already present. They
relate to many legends, such as the one
about Al Khamsa (The Great Five),
which glorifies five strains as being the
purest, But what of the others - are they
in that case less pure? The Arabian bre-
ed had formed a long time before the ap-
pearance of the Prophet Mahomet and
probably according to rules similar to
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czystej krwi arabskiej jako o ,nedzdi
kuhailanach”, a przeciez doskonale
wiedzial, ze wsrod nich byly konie
przeroznych rodow.

Istotnym powodem czestych trudno-
Sci w dokladnym ustaleniu znaczenia
pewnych okreslen w jezyku arabskim
jest bogactwo tego jezyka. Do opisania
konkretnej rzeczy lub okreslenia uczuc
ludzkich uzy¢ mozna w tym jezyku nie-
kiedy kilkudziesieciu roznych, choé
réwnoznacznych wyrazow.

Bezcenne klacze

Nielatwym dla Europejczyka jest
zrozumienie mentalno$ei ludéw pu-
stynnyeh, ich cech osobowosciowyceh,
ktore ksztaltowaly sie w wyjatkowo
trudnyeh warunkach Zycia na pustyni.
Bez tego trudno jest pojac logike ich
zZwyczajow i zachowan. Zwyczaje ple-
mienne i nawet niektore nakazy religij-
ne wywodzily sie z dowiadczen niezli-
czonej liczby pokolen i pomagaly lu-
dziom przezyé i zachowaé byt ich ple-
mienia. Poza licznymi reguiami po-
rzadkujacymi wspoélzycie w obrebie
spolecznosci byly tez takie, ktore od-
nosily sie do sposohéw prowadzenia
hodowli zwierzat. Tak powstawaly
rowniez zwyczaje systematyzujace
dzialania w hodowli koni. Przygladajac
sie zZyciu plemion pustynnych nie spo-
s0b nie zauwazy¢, ze posrod innych
zwierzat konie traktowane byly w spo-
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s0b szczegdlny, jakze rozny od trakto-
wania koéz, owiec czy wielblagdow.
Wspominane przy ogniskach wydarze-
nia 7 historii plemion pustynnych to
glownie relacje z niezliczonych walk
i potyczek, w czasie ktorych rabowano
sobie wzajemnie wszelkie dobra,
w tym przede wszystkim konie. O ko-
nie dbano szczegolnie, opowiadano
o nich fantastyczne historie, nieomal je
czezono. Trzeba jednak zdaé sobie
sprawe rowniez z tego, ze utrzymanie
konia w ekstremalnie trudnych warun-
kach pustynnych bylo nie lada luksu-
sem. Tym, co najbardziej doskwieralo
ludziom i zwierzetom na pustyni, byly
glod i pragnienie. Wody i jedzenia bylo
tyle, ile daly rade unieS¢ wielblady
i tym musieli sie Beduini dzieli¢ ze
swoimi zwierzetami. Nie bylo tam
miejsca dla darmozjadéw i kazdy mu-
sial wykazaé swoja przydatnosé dla
plemienia. Konie udowadnialy swg
wartos¢ szybkoscia i wytrzymaloscig
w boju. Legendy opowiadano o doko-
naniach najwyhitniejszych wierzchow-
cow, 1 o dziwo prawie zawsze tymi

czczonymi osobnikami byly klacze.
Dlaczego wlasnie klacze? W zrozumie-
niu tego pomoc moze proba przyjrze-
nia sie codziennemu zyciu plemienia,
Trudno jest przeciez wyobrazi¢ sobie
podrozowanie po pustyni w towarzy-
stwie hatasliwych i zarlocznych osob-
nikow meskich, nie ma tam przeciez
stajen, mozliwosci izolowania ogier-
kow od Klaczek. MySle, Ze nie na miej-
scu byloby dociekanie, co sie dzialo
z klopofliwymi ogierkami, lecz faktem
jest, ze to klacze towarzyszyly w doli
i niedoli Beduina. Niektorzy twierdza,
ze ogierki sprzedawano w wieku jedne-
go roku - ale komu? W tym miejscu po-
Jjawia sie bardzo prawdopodobna od-
powiedZ na pytanie, dlaczego Beduini
nie wywodzg rodow meskich, a przyna-
lezno§¢é rodowsa ogiery dziedziczg
po swoich matkach.

W dawnych czasach w Europie
prawnicy uzywali zwrotu ,urodzony
z lona matki...” jako niepodwazalnego
dowodu na czyjes pochodzenie — cze-
gos$, W co nie sposob watpi¢, w odroz-
nieniu od ojcostwa...

Swiadkami narodzin Zrebiecia byli
wszyscy czlonkowie plemienia i mogli
oni zaswiadezy¢é o tym, ktora klacz da-
1a zycie nowo narodzonemu. Co do te-
go faktu nikt nie madgl mieé¢ najmniej-
szych watpliwosci. Ojciec natomiast
to juz zupelnie inna sprawa. Swiad-
kéw poczecia nie bylo juz tak wielu
i pewnosé pochodzenia nie byta juz ta-
ka stuprocentowa. Nie jest zatem
przypadkiem, ze jako rod traktuje sie
w plemionach koczowniczych konty-
nuacje rodu matki, jako prawde nie-
podwazalng. Dotyczy to zaréwno kla-
czy, jaki ogieréow, Nie wystepuje nie, co
mozna by uznaé¢ za rod meski w na-
8zym wspolezesnym, europejskim ro-
zumieniu. Trudno zatem czyni¢ po-
rownania naszych wspoélezesnych ro-
dowodow i rodow meskich, czy linii
zenskich z tymi, ktore trafily do nas
7 pustyni.

Co z tego wynika?
Wspolczesnie kierujemy sie cai-
kowicie rézna od pustynnej prakty-
ka hodowlang. Staramy sie przeciez
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those by which the Bedouins of our ti-
mes abide. The interpretation given by
Lady Wentworth, after Sultan El Naseri,
who in turned received this information
from the desert tribes which bred horses
and interprets Kehilan Ajuz as ,a pure
bred horse of ancient strain”, seems very
probable. Prince Rzewuski seems to con-
firm this when speaking of pure bred
Arabian horses in terms of ,Nejd Kuha-
ilans”, though he very well knew that
among them were horses of various stra-
ins.

A fundamental reason for frequent pro-
blems in the precise establishing of me-
anings of certain terms in the Arabic ton-
gue is the abundance of the language. To
describe a certain item or emotion you
can use even tens of different words
which mean the same thing.

Invaluable mares

It is not easy for the European to under-
stand the mentality of the desert pe-
oples, the traits of their nature, which
were formed in extremely tough condi-
tions of desert life. Without this it is diffi-
cult to grasp the logic of their customs
and behavior. Tribal customs and even
some religious prohibitions originated
from the experiences of innumerable ge-
nerations and helped the people survive
and maintain the existence of their tribe.
Beside many rules arranging the social li-
fe, there were also rules in running the
breeding of animals. In such a way certa-
in practices in breeding horses were
born. Looking at the life in the desert tri-
bes it cannot be omitted that horses we-
re treated in a special way, different than
goats, sheep or camels. Events recalled
at the campfires on the history of the de-
sert tribes for the most part included ac-
counts from countless battles, during
which many goods were robbed, mainly
horses. Horses were especially taken ca-
re of, fantastic stories were told about
them, they were almost worshipped. But
we must also realize that the keeping of
a horse in extremely difficult desert con-
ditions was a great luxury. What mostly
troubled people and animals in the de-
sert was hunger and thirst. There was
only so much food and water as the ca-
mels could carry and the Bedouins had
to share that with their animals, This left
no place for spongers and everyone had
to prove their usefulness to the tribe.
Horses proved their value by speed and
stamina in battle. Legends were told
about the most distinguished steeds and
surprisingly almost always the venerated
animals were female horses. Why were
they mares? Helping to understand this
might be a look at the everyday life of the
tribe. It is hard to imagine traveling
across the desert in the company of no-
isome and voracious male individuals,
with no stalls to help separate the colts
from the fillies. I think that it would not
be appropriate to inguire about what
happened to the noisome colts, never-
theless it’s a fact that mares accompa-
nied the Bedouin in his everyday fate.
Some claim that the colts were sold at
the age of one year - but to whom??? He-
re seems to pop up a very probable an-
swer to the question of why Bedouins

do not derive male strains, and stallions
inherit their strain membership from
their dams.

In the early days in Europe lawyers used
the term ,born from a mother’s womb...”
as an irrefutable proof of someone’s ori-
gin, something which cannot be doub-
ted, unlike fatherhood...

All members of the tribe were witnesses
of the birth of a foal and they could attest
to which mare foaled the newborn. No
one could doubt this fact. However the
father was a whole different matter. The-
re were not as many witnesses of the
conceiving and there was no 100% certa-
inty as to the origin. So it is not by chan-
ce that among the nomadic tribes a stra-
in is considered to be the continuation of
the dam line, something which is an un-
deniable truth. This applies to both ma-
res and stallions. There is nothing which
could be considered a male strain in our
modern European understanding of the
term. So it is difficult to compare our mo-
dern pedigrees and male or female stra-
ins to those which have come to us from
the desert.

How does this affect our times and bre-
eding?

Today we abide by a totally different bre-
eding practice than the desert one. We
try to preserve all female lines, as well as
(something that the nomads did not
practice) male lines. Whereas we willin-
gly use terms like ,Kuhailan type” or
~Saklavian type”, so we have adapted
Raswan's theories in some degree. And
50 a question arises - did the standards
of these various types come to us from
Nejd? Or perhaps we created them
themselves and breed horses which me-
et our idea of the Arabian horse? The
longer I search for an answer to this qu-
estion, the more I lean towards this very
possibility. Defining a horse as ,,pure Ku-
hailan” or ,pure Saklavi” is completely
obscure in the place where the breed ori-
ginates from, so referring to the Bedo-
uin’s tradition of strain breeding is sim-
ply a misunderstanding.

Perhaps what I've written deprives Ara-
bian horse breeding of the romanticism
with which it is inseparably joined and is
too ,practical”, but sometimes you have
to look at things in a rational way and re-
alize the reality of life on the desert. Both
the animals and people which bred them
deserve it. The creation of a scientific au-
ra and classifying systems - which were
dynamic and formed the existence of live
beings in this specific environment over
thousands of years - become needless.
After all, the desert, which gave birth to
these wonderful horses is made up not
only of soft sand, but rocks, hunger and
countless dangers and that's why an
even bigger respect is due to the horses
of the desert and their breeders - the Be-
douins. /tranl. J. K./

*) Mlustrations are from the album wor-
ked by Tadeusz Majda:”Journey to Ara-
bia - about Koheilans, Beduins and ad-
ventures in Arabia” based on the manu-
script of the Count Wactaw Rzewuski,
National Library, Warsaw 2004
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zachowadé wszystkie linie zenskie
i réwniez, czego nomadzi nie prakty-
kowali, rody meskie. Uzywamy nato-
miast chetnie okreslen: typ kuhailan
lub typ saklawi, czyli jak widaé za-
adaptowaliSmy sobie w jakim$ stop-
niu poglady Raswana. Rodzi sie za-
tem pytanie: czy wzorce tych réznych
typow trafily do nas z Nedzdu? A mo-
ze sami je sobie stworzylisémy i hodu-
jemy konie odpowiadajace tym na-
szym wyobrazeniom? Im diuzej po-
szukuje odpowiedzi na to pytanie,
tym bardziej sklaniam sie ku tej wla-
$nie ewentualnodci. Okreélanie konia
jako ,czysty kuhailan” bads ,czysty
saklawi” jest zupelnie niezrozumiale
tam skad rasa arabska pochodzi,
wige powolywanie sie przy tym
na tradycyjna beduinska hodowle we-
dlug rodow (strain breeding) jest
po prostu nieporozumieniem.

By¢ moze to, co pisze, odbiera ro-
mantyzm nierozerwalnie zlgczony
z hodowla koni arabskich i jest zbyt
Lpraktyczne”, ale czasem moze trzeba
spojrze¢ chiodnym okiem i zdaé sobie
sprawe z realiow zycia na pustyni. Na-
lezy sie to zaréwno zwierzetom, jak

i hodujgcym je Iludziom.

Zbedne staje sie wowczas

tworzenie aury naukowosei

isystematyzowanie procesow,
ktore byly zywiolowe i ksztal-
towaly w tym specyficznym

Srodowisku byt istot zywych

poprzez tysigclecia. Przeciez
pustynia, ktora wydala te
wspaniale konie, to nie tylko
zlocisty, migkki piasek, ale
glownie kamienie, skaly, giod,
niezliczone niebezpieczenstwa,
1 dlatego wiasnie tym wiekszy
jeszcze szacunek nalezy sie i ko-
niom pustynnym, i ich hodow-
com - Beduinom. @

*) Ilustracje pochodzq
2 albumu ,,Podréé do Ara-
bii - o koniach, Kohejla-
nach, Beduwinach 1 przygo-
dach w Arabii” - opracowal
Tadeusz Majda na podstawie
rekopisu Waclawa Rzewuskie-
go, Biblioteka Narodo-
wa, Warszawa 2004,




